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Ceny Prenumeraty*

We Lwowie t rocznie Rbl f  m  
Kor. 30* kwarc Rbi 2,25  *» Kor, 
7 .50 , tnie*. 7g  kop.«  Kor, 2.50L 
ta codzienne dwnkrotn« Unoszę* 
nie 6* domu doptac* t r  mj*. 
siecznie 18 kopiejek »  f;#  hatmy. 
Z przesyłką pocztową w ©pa­
skach: mieś. RbJ.1.28 ft»Kor.4>2 0 > 
kwartalnie RbL 3 .7 5  w  Kor. 12.5© 
rocznie *nb8 1 5 .0 5  o  Kot. 5 0 .  
Za granicę: wysy&a pod opaską 
kwartalnie ftubfi 3  «* Korea 2 0 ,
Ceny oddzielnych numerów* 
We Lwowie; 2  kop.» 8  halerzy. 
t  przesyrka 3 kop. o ' 10 Wierzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszefi.
Ogłoszenia za i wiersz r*e<do- 
fotnowy drobnem pismem i»b je-, 
go miejsce 7 l/* kop. »  2 5  bał. 
Nadesłane za 1 wiersz trryia- 
mowy drobnem pismem tuh eąo 
miejsce 25 kopiejek =  EJQ Halerzy. 
Nekrol o gja wiersz 18 kop.=6 0  h. 
Zawiadomienia o ślubach i l  p. 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal- 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2  kopiejek =  8 halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy.
km  ReRakcjł, Administracji i M a r e l : 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.
BęhjrtsAiir. 'n M a iw t.i i  ais zwraca sic.
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uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.
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C e n a  r a n e m  3  ko p . = 6  h a l.
z  przesyłką pocztową 3 kop. =  10 EaL
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w wojsku niemieckiem. —  Zbiedzy galicyjscy w Oz
Prusy afelsha.

"W uzupełnieniu wiadomości, podanych dzisiaj 
rano o stanowisku sejmu pruskiego wobec Polaków 
za „Kur. W arsz." powtarzam y szereg telegraficznych
informacji:

Sztokholm 29 stycznia. Z kół posłów polskich 
w  g l i n i e  donoszą do gazet tutejszych^ że przygnę-, 
b ijące wrażenie w yw arł w  Poznaniu projekt no- 
Wei ustawy parcelacyjńej, wniesiony do Sejmu pru- 
^ IeSo, bo ustawa ta uniemożliwia faktycznie wszel­
k i  Parcelacje ziemi polskieji Więcej jednak od samej 

zaniepokoiła Polaków mowa ministra, który 
°N adczył kategorycznie, źe Niemcy nie zamie­
rają wcale zmienić dotychczasowej polityk! wobec 
flak ów , bo nie mogą wlasnem) rękami niweczyć 
^Ugoletniej pracy nad najściślejszem zjednoczeniem 
Oskich prowincji z monarchią pruską. Mowa mini­
ma nawet w  kołach ugodowych zaboru pruskiego 
^W ołała wyraźne otrzeźwienie.

Paryż, 29 stycznia. Posłowie polscy w  Prusach 
^stanow ili głosować przeciw budżetowi z. powodu 
Niesienia nowej ustawy przeciwpolskiej do sejmu 
buskiego. Mowę ministra uważają W liberalnych 
^lach  niemieckich za w ysoce niezręczną, bo pozba- 
g a jącą  Polaków w iary w zaniechanie dalszych prze- 
s^ n \v a n  ze strony Prus.

Kopenhaga, 29 stycznia. W  berlińskich kołach 
^ lu m en tarn y ch  utrzymują, że Wniesienie nowej usta- 

przeciwpolskiej do sejmu pruskiego jest polityczną 
•^itfąrcmadą, która ma wzbudzić za granicą złudzenie, 
^  Niemcy czują się dość silne, aby narazić się naw et 
11 Wgśń wewnętrzną. Minister spraw  W ewnętrznych 
m^ ł  się wyrazić; że gdyby rząd pruski zaniechał 
R o s ie n ia  juf dawno wypracowanego i zapowiedzią- 
ll5eSo projektu, uznanoby to za granicą, jako dowód 
^ bości.

Prica myśli polskie).
X.

Wojna trzydziesta czwarta.
W -dalszym  ciągu Aleksander Świętochowski 

k V|?ę:
z Panowie kadeci oddawna każdą sprawę polską 

p ę d z a li  nam „kw estją żydow ską"; ale jeżeli za- 
!0j^7e'b y ł°  to nietaktownem i nieprzyjemnem, to w 

Ccneni położeniu stało się skandalicznem i oburza- 
1J'GCern* Dziś gdy ze strony Rosji zostało zapowiedzią - 
’t* Uroczyście wskrzeszenie zjednoczonej Polski, gdy 
nraUa?r^Wa wielkiei krzyw dy stała się przedmiotem 

zadań, starań, obietnic walczącej z  germa- 
fjaJrsern Europy; gdy Polacy złożyli tak kolosalną o- 
^  ę. na ołtarzu wojny i nie zdradzili najmniejszego 
;S7_111.aru uszczuplania czyichkolwiek praw  — dziś mie­
cz c?16- d° zm artwychw stania wielkiego narodu bez- 
^ „ nych Pretensji koczowników, szukających szczę- 
'iest 1 xar'° )̂ku między jednym biegunem ą  drugim, 
'st-d C2ern^ miesłychanem. Po publicznych wylewach 
'i‘rzveC2n°^Ci 1 współczudach mogliśmy mniemać, że 
isfcie * Spotkaniach przedstawicieli społeczeństwa pol- 
;<;u^lf°u z. tT0,syjskimi, naw et „lewieje zdrawaw o raz- 

’ nie -Wyłoni stię nic innego tylko spraw a polska. 
:,k5c}̂ m  zarówno delegaci komitetów warszaw - 
d0 m ■ PJiywatni-działacze społeczni po przybyciu 
'liber^0* •y Przek°nali się ze zdumieniem, że panowie 
^idai ° ^ C ?nowu w te sprawę wdmuchnęli „faetor 
lęiu h°rus ‘H erw sze ich pytanie przy każdem zetknię- 

\  .... zmiałó: „jakże g kwestją żydow ską‘‘?^Ta tro­

skliwość nie była bynajmniej idealną, gdyż grunt sta­
rej stolicy rosyjskiej, do której żydom wchodzić uie- 
wolno, okazał się podminowany intrygami żydowskie- 
mi. Świeżo utworzone tam za ich staraniem „Towa­
rzystw o zjednoczenia narodów" do uchwały, w yraża­
jącej nam sytnpatję, dodało „ubolewanie" nad naszym 
antysemityzmem.

Goście polscy dowiedzieli się przytem, te  w e­
dług „wiarogodnych doniesień", zdrady względem 
wojsk rosyjskich na korzyść niemieckich dopuszczali 
się... Polacy, którzy swe zbrodnie zwalili na żydów. 
Niedość tego. Gdy delegat Komitetu Obywatelskiego 
zażądał od „Związku miast" otworzenia kredytu przy 
nabywaniu w  Moskwie tow arów  dla w arsztatów  w 
W arszawie, odpowiedziano mu naprzód przychylnie, 
a potem (skutkiem tajemnych zabiegów) uwarunko­
wano zgodę wymaganiem, ażeby do udziału w robo­
tach dopuszczeni byli żydzi. Jak dalece Żydc^Polska 
w przekonaniu tych żydowskich „męczenników" i ich 
rosyjskich obrońców jest faktem już spełnionym, 
świadczy ofiara pewnego izraelity, który przesłał do 
Wol. -T ow arzystw a Ekon. kilka tysięcy rubli ną u- 
rządzenie w  W arszaw ie JC-uchni koszernych (dla lu­
dzi) bez różnicy wyznania i narodowości". Maluczko 
a „uciskani" zażądają, ażebyśmsr w katedrze św. Jana 
umieścili Rodały.

w y c h ....
która zapadła w  Piotrogrodzie na naradzie kilku po­
słów do Dumy i jakichś Rosjan, orzekającą, te  „rosyj­
skim ciałom prawodawczym  nie może być przyznane 
praw o decydowania o przyszłym ustroju Polski". W y­
mienionych posłów w  Piotrogrodzie oddawna niema, 
żadna tego rodzaju narada nie odbyła się, ale ,,Utro" 
chciało tem kłamstwem zadenuncjować Polaków.

Gdy więc żydzi nas spotwarzają, oskarżają o 
zdradę i denuncjację, gdy ■ powstrzymują ofiarność 
dla naszego zniszczonego kraju, gdy paraliżują naszą 
akcję ratunkową, gdy nam wyrządzają krzyw dy mo­
ralne i materialne, do kogoż też t. z w . ,P o lacy  mojże- 
szowego w yznania" zwrócić się powinni z.upomnie­
niem? Do swoich współwyznawców, robiących w  
wojnie przeciw nam te bezecne okopy i podkopy -r~ 
praw da? O, nie, oni zwrócili się do Polaków — z przy­
pomnieniem ,,wielkich ideałów historycznych" a z na­
ganą dla „osobliwych przesądów i nastrojów". Co 
znaczą w żargonie żydowsko-polskim takie w yraże­
nia, jak : „wielkie ideały", „bezwzględna sprawiedli­
wość", „szeroko pojęty demokratyzm" itp. — wiemy; 
znaczą one: pomagać a co najmniej nie przeszkadzać 
nadzianiu Polski wszelakiego gatunku żydami aż do 
pęknięcia. Ponieważ jednak'wiadomo, że my nie roz­
porządzamy nawet własnym losem a tembardziej cu­
dzym, ponieważ „kwestję żydowską" rozstrzygać 
możemy tylko w  naszych myślach i uczuciach, więc 
wspomniana odezwa nie zamierzała wcale oddziały­
wać n a  naszą wolę czynną, której jesteśmy pozbawie­
ni, lecz miała cel manifestacyjny. Chciała ona w  chwi­
li, kiedy żydzi zniesławiają i  napastują nas, okazać, że 
żydo-Polacy solidaryzują się z żydami a nie z Pola­
kami.

Był to zresztą obiaw naturalny i oddawna-nam 
znany. Między żydami zdarźają się (bardzo nieliczne) 
jednostki, które zlewają się zupełnie ze swem otocze­
niem społecznem. Są prawdziwi i nieraz wielkiej w ar­
tości obywatelskiej Polacy pochodzenia semickiego, 
którzy nie przeciwstawiają się narodowi i którym on 
się nie przeciwstawia. Ale większość czuje się ciągle 
i ściśle złączona z międzynarodową masą izraelską. 
Doskonały i bezstronny znawca duszy żydowskiej, 
Muret (L‘Esprit juif, P aryż 1901) twierdzi, że każdy 
żyd nowoczesny ma dwie narodowości: jedną stałą, 
przyrodzoną, a drugą przypadkową nabytą; jest on 
Izraelitą-Fi ancuzem, Izraelitą-Niemcem i t. d. Bystry, 
rozumny, krytyczny — dopóki nie zacznie mówić o 
żydąch> W tedy traci całkiem równowagę umysłową. 
Skutkiem zupełnego braku obiektywizmu ży,d nie mo­
że być dobrym dziejopisem. „Jego patryjotyzm  nie 
rożciąga się poza pokolenie'i miasto, tj. rozszerzoną 
rodzinę".- Państw a wcale nie pojmuje. W edług Ilehna

nie rozumie on również rozwoju i historii — ciągłości 
życia. Gotów codzień pasmo tradycji przerw ać lub 
potargać. „Żydo-Polacy" zatem, te wilkołaki, dziwa­
czne mieszańce nie są wcale tworem miejscowym, 
lecz powszechnym, oporowi rasy  zawdzięczają swoje 
istnienie. Niemce-Polaków, tataro-Połaków. Włocho- 
Polaków niema — żydo-Polacy są i pozostaną. Nic 
stanowią oni bynajmniej' — jak błędnie mniema jedna 
z gazet — jakiegoś przeżytku społecznego, jakiegoś 
wymierającego gatunku, przeciwnie, u nas i w obe- 
cnem położeniu mają pełną swoją rację. Dopóki Pol­
ska była Polską, mogli w  niej istnieć tylko Polacy lub 
żydzi; ale odkąd stała się żydo-Polską, najwierniej­
szymi jej przedstawicielami mogą być tylko żydo- 
Polacy. Dwie zaś połowy ich istoty nie zdołają nigdy 
utrzymać się w równowadze; ile razy Polacy zetrą 
się z żydami, zawsze żydo-Polacy staną po stronie 
żydów. Chociażby stracili wszystkie właściwości, 
które wzięli ze swego pochodzenia, nigdy nie stracą 
jednej: bezwzględnej, bezkrytycznej, bezmyślnej so­
lidarności plemiennej.

Że jesteśmy narodem słabym, bo ubezwłasno­
wolnionym 'frL wiemy o tem dobrze i może nic nam 
bardziej tego nie przypomina, jak właśnie żydzi, któ­
rzy, na podobieństwo owadów opanowujących drze­
wa chore, zachowują względem nas w yzywającą i 
napastniczą. postawę, na którą nigdy nie odważyliby

■/W-phc*, -neuronu • ̂ tirrtgo i sćrtrOTZąbmegO.~A7e na-\yx:t
w tej słabości starczy nam zawsze mocy do odparcia 
ataków, do iihiceśtwięnia podkopów, do udaremnienia 
zamachów', żydowskich. Nie pragnąc krzywdzić żad­
nego pierwiastku obcego, który, się znajdzie w nn- 
.szem łonie, nie zamykając łona żadnemu, który ze­
chcę z rtiem się  zrosnąć, nie dopuścimy do'stworzenia 
Żydo-Polski i Zachowamy czystą, prawdziwą, jaką 
była i być musi — Polskę.

O legionach.
W  „Kurierze Litewskim" red. Józef fala:.;... . ;:e

we wstępnym artykule:
Jakkolwiek niespodzianie nastąpił wybuch woj­

ny obecnej, społeczeństwo polskie w Królestwie od- 
razu instynktownie niejako odczuło, że w interesie na­
rodu leży pokonanie Niemiec, gdyż ono to .właśnie, 
jest pierwszym krokiem ku zjednoczeniu rozerwanej 
Ojczyzny. — Jednocześnie też ujawniło się w  niem 
dążenie do. wzięcia czynnego i dobrowolnego udziału 
w tej walce.
y's „Legjony", pod protektoratem  Komisji Narodo­

wej tworzone będą formacją, wyłącznie z Polaków 
złożoną i polskiej komendy używającą, będą rosjły 
wyraźnie charakter armji regularnej i dają rękojmię, 
że, jako należycie wyćwiczone i przygotowane, ujmy 
polskiemu honorowi wrójskow?emu nie przyniosą. Nie­
zmiernie ważnym przywilejem tych legjonów jest mo­
żność przenoszenia się do nich tych Polaków, co u- 
przednio do wojska z własnej woli wstąpili, oraz ofi­
cerów . Polaków z armji czynnej.

Te właśnie cechy legjonów skłoniły Komitet Na­
rodowy do rozciągnięcia nad nimi swego protektora­
tu i sprawiły, że, jak widać z pism warszawskich, w er­
bunek odbywa się bardzo pomyślnie. W  kołach inteli­
gencji, krytycznie na objawy życia społecznego się za­
patrujące j, panuje wprawdzie pewna różnica poglą­
dów. Jedni sądzą, że danina krwi, którą społeczeń-j 
stwo polskie już składa w  wojnie obecnej, jest tak du­
ża, że nie należałoby zbytnio jej powiększać.

Inni przypisują legjonom znaczenie tak doniosłe, 
że żadne ofiary nie mogą być za duże. Ta różnica 
zdań dotyczy jednak właściwie tylko rozmiarów agi­
tacji za legionami, wszyscy bowiem, uważający, że 
interes narodowy polski leży w  rozgromieniu Nie­
miec^ pragną, żeby Polacy, udział w wojnie biorący, 
czynili to wyraźnie, ja k o  Polacy, a więc w legionach.

Społeczeństwo polskie na Litwie również mocnó 
się interesowało sprawą „odrębnej formacji wojsko­
wej polskiej". Redakcja naszego pisma, po każdej za­
mieszczonej wzmiance ó projektach legjonów, o trzy­
m ywała listy, ze wszystkich stron krąju z prośbą oŁ— --- ---- ---- -— -- “ —'**—<     * -w- -
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("zakomunikowanie szczegółów, o wskazanie adresów  
!i i  p .

Trzeba przyznać, że brak inteligentnych praco­
wników na polach kulturalnem i społecznem w  żadnej 
dzielnicy nie daje się odczuwać w tak wielkim stopniu, 
jak u. nas. Trzeba przeto przyznać, że troska o zabez­
pieczeni e dostatecznej ilości na najbliższą przyszłość 
Ijest bardziej, niż gdziekolwiek uzasadnioną. Nie mniej 
jednak ogół polski na Litwie i Białej Rusi pragnąłby 
ma równi z Królestwem Polskiem, żeby Polacy w woj­
nie obecnej nie tonęli w  morzu najrozmaitszych szcze­
pów i plemion, żeby ich udział w walce sprzymierzo­
nych ludów przeciwko Niemcom był w yraźny i dla 
wszjrstkich widoczny.

Nie ulega też, jak sądzimy, żadnej wątpliwości, 
że dzielnica nasza dostarczy Komitetowi Organiza­
cyjnemu Legjonów polskich, gdy się do nas zwróci, 
pewnej ilości ochotników i że, mimo szczupłości po­
siadanych środków, nie odmówi też udziału w skałd- 
kach na koszty organizacyjne tych legjonów.

N A D E S Ł A N E.
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

Nowy, rozszerzony lokali 12513

Zakład Dog. Dra Bug. Piaseckiego
Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedia. Ossolińskich 11 
Ord. 3—4. Gimn. zdrowotna dla chłopców ipar.ienek 5—6.

Pensjonat „Zacisze", Zyblikiewicza 52,
poleca pokoje z calem utrzymaniem. — H. DOBROWOLSKA.
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D r .  W ! »  S z u m o w s k i
b. lekarz zak ładow y Szczawnicy 

w chor. wewnętrznych, płucnych i gardła ord. Pań­
ska 17, od 3—5. 52

Wojna Rosji z Austrją 
i Niemcami.

W PRUSIECH WSCHODNICH.
„Litowskaja Ruś444 donosi, że mieszkańcom miej­

scowości w  Prusach Wschodnich, zajętych obecnie 
przez wojska rosyjskie, zaproponowano wyniesienie 
się w głąb Niemiec lub do Rosji. Ze względu na roz- 
wnięte szpiegostwo i wypadki ostrzeliwania wojsk 
rosyjskich przez ludność miejscową, postanowiono
w y s ie d la ć  ją bc»  ż a d n eg o  w y ją tk u .

SZWEDZI O FRONCIE WSCHODNIM.
Ze Sztokholmu donoszą, że prasa szwedzka nie 

podziela opinji prasy niemieckiej, jakoby na wscho­
dnim froncie wojny panował zupełny spokój. „Dagens 
Nyheter“ pisze: „Z zestawienia urzędowych komuni­
katów niemieckich i rosyjskch widać, że operacje w  
północnej Polsce znacznie posunęły się w  kierunku 
zachodnim. W  chwili obecnej odbywają się one na 
północ od W łocławka w odległości 40 kilometrów od 
:granicy. Jak donoszą Rosjanie, zajęli oni Skempe na 
północny wschód od W łocławka co zupełnie odpowia­

d a  komunikatowi niemieckiemu, że walki odbywają 
f się na wschód od Lipna. W  ten sposób powodzenie na 
tym froncie ustąpiło odwrotowi Nemców**.

Na morzu.
GDZIE JEST OBECNIE FLOTA NIEMIECKA?

Jak wiadomo, flota niemiecka posiada dwa głó­
wne schroniska: Kilonję na Bałtyku i Wilhelmshaven 
na morzu Północnem. Korzystając z kanału Kilońskie- 
go, zmienia ona stale miejsce pobytu, tak, iż niewia­
domo, w  którym z tych portów główne siły admirała 
Ingenohla się znajdują. Obecne „Temps“ donosi:

„Dowiadujemy się z najpewniejszych źródeł, że 
w Kilonji znajdują się tylko stare statki: „Barbaros- 
sa“, „W uertem berg44, „Koenigin Louise“, .„Kronprinz"* 
,i „Kaiser Wilhelm44, statki szkolne i 6 łodzi podwo­
dnych. Cała flota linjowa, tudzież wszystkie, niemie­
ckie dreadnoughty ześrodkowane są w Wilhelmsha- 
ven“.

Wojna zjurcją,
#  MARSZ NA BAGDAD.

Z Londynu donoszą: „Po urządzeniu w Kornie, 
•; zbiegu Eufratu z Tygrysem, silnego obozu uforty­
fikowanego, który ma służyć za podstawę operacyj­
ną, kolumna angielsko-hinduska posunęła się wzdłuż 
lewego brzegu Tygrysu ku Bagdadowi i zdąża szyb­
ko do powyższego celu. Spotykane dotychczas po 
'drodze oddziały wojska tureckiego Anglicy rozpro- 
Iskyli bez trudności, zadając im straty  znaczne/4

Walki we Franci! i Bel
W ST. OUENTIN.

Główna kw atera niemiecka ma się znajdować o- 
becnie w 5t. Ouentin. Tam odwiedził ces. Wilhelma 
minister Burian._____________________ ____________ _

Austro-Nienicy a Rumunia.
„Birż. W ied/4 donoszą, że według relacji z Bu­

karesztu, na górskiej przełęczy werczerewskiej (?) 
przyszło do starcia pomiędzy wojskami rumuńskie­
mu a węgicrsklcmi, przyczcm W ęgrzy musieli ustąpić.

Cztery dywizje bawarskie w kroczyły do Bana- 
tu, zagrażając równocześnie i Serbji i Rumunjl.

„Wiecz. W r /‘ donosi na podstawie informacji 
wiarogodnych, że wiadomości o koncentracji znacz­
niejszych sił austro-niemieckich w  pobliżu granicy 
rumuńskiej są przesadne. W pływowa osobistość po­
lityczna w Rumunji oświadczyła korespondentowi 
„Wiecz. W r /4, że Rumunia ńie może przerazić się ta- 
kiemi pogłoskami i źe wystąpi ona w odpowiednim 
momencie w pełnem zrozumieniu swych interesów.

Z Rumunji.
Niezależnie od dochodzeń w  sprawie usiłowań 

austryjackich oficerów przewiezienia drogą kontra­
bandy przez rumuńską granicę do Serbji maszyn 
piekielnych dla wysadzenia W powietrze serbskich 
parowców, rumuńskie ministerstwo skarbu nałożyło 
na aresztowanych grzywnę w wysokości 1700 fr. za 
przewożenie wojennej kontrabandy. Ustalono, iż pró­
bą tą kierował porucznik 7-go' węgierskiego pułku 
Wołoćka, drugim aresztowanym  jest kapral, inni — 
majtkowie austryjackich statków. Winnych czeka 
deportacji z Rumunji.

Opłakując nagłą śmierć komendanta drugiej ar­
tyleryjskiej brygady, generała Cernawodeanu, jedne­
go z najlepszych rumuńskich artylerzystów , dzienniki 
donoszą, iż on zginął wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z otrzymanemi z Włoch armatami i nabo-. 
jami.

Z powodu wniesionego do rumuńskiego parla­
mentu projektu kontroli nad cudzoziemcami, związek 
rumuńskich żydów stara się o to, aby projektu tego 
nie rozciągano i na żydów, którzy według praw a są 
uważani za cudzoziemców nawet jeśli są poddanymi 
rumuńskimi.

Z Austro-Węgier.
Do „Kurj, W a r ^ / 4 ddnoszą dn. 30 z. m .:
Z Wiednia donoszą, że cesarz Franciszek Józef 

przyjął na niezwykle długiem posłuchaniu namie­
stnika Galicji, a przedtem austryjackiego ministra 
skarbu, dr. Korytowskiego. Posłuchanie to stoi bez- 
wątpienia w związku z dymisją wspólnego ministra 
skarbu, Bilińskiego. Dymisja tego ostatniego ma być 
oznaką rozpoczynających się wpływów nowego mi­
nistra spraw  zagranicznych, Buriana, powaśnionego 
z Bilińskim od czasu spraw y Banku rolniczego dla 
Bośni i Hercegowiny. „Deutsch-bóhmische Corres- 
pondenz“ wymienia także namiestnika Tryjestu, ks. 
Hohenlohego, jako prawdopodobnego następcę Biliń­
skiego.

Korespondent wiedeński „Tribuny“ rzymskiej 
donosi, że wzmocnienie represji cenzuralnych w  Au- 
strji pozostaje w związku z ujawnieniem organizacji 
której zadanićm było prowadzenie planowej agitacji 
wśród ludności i wojska przeciwko dalszej wojnie. 
Organizacja rozporządzała wielkiemi środkami. Na 
jednej z komór na granicy włoskiej skonfiskowano 
miljony proklamacji, co* naprowadziło na ślad orga­
nizacji.

W  Debreczynie miało przyjść do poważnych 
rozruchów, które powstały na tle zbyt szybkiej re­
kwizycji artykułów  żywności przez przybyłe tam 
wojsko niemieckie.

Do „Matina4* donoszą z Genewy, że podczas 
ostatniej mobilizacji wynikły w Austrji zaburzenia.

„Now. W rem ia44 donosi z Bukaresztu, że dr. 
Biliński uzależnił przyjęcie tek prezydenta gaćinetu 
od tylu zastrzeżeń, że jest rźeczą wątpliwą, czy przyj­
dzie do porozumienia. Biliński ma być zdecydowa­
nym zwolennikiem samodzielnego zaw arcia pokoju 
przez Austrję. Jak donosiliśmy, Biliński wniósł rezy­
gnację ze stanowiska wspólnego ministra skarbu.

Na Bałkanach.
WŁOCHY A GRECJA.

Jako jedno z sześciu mocarstw, którę podpisały 
konwencję londyńska, W łochy zażądały w  tonie u- 
przejmym, ale stanowczym od rządu greckiego, aby 
krążownik grecki „Helli44 opuścił port Draczu (Duraz- 
zo), obecnie znajdujący się pod opieką floty wło­
skiej. Dla uniknięcia nieporozumień z Włochami, rząd 
grecki uczynił zadość temu żądaniu. Krążownik 
„Helli44 opuszcza dziś port Draczu.

KONFERENCJA Z GENADJEWEM.
Przejechał przez Ateny ks. Jerzy serbski, uda­

jący się do Rzymu, cila odbycia konferencji z bawią­
cym tam specjalnym posłem bułgarskim, Gena- 
diewem.

Bslefi polski w Angin.
Z Londynu donoszą: U tworzony z  in ic ja ty^ ł 

wybitnych uczonych angielskich komitet pod nazwa' 
„Anglja — Polsce i Galicji44, rozwija bardzo ożywioitfj 
działalność przy poparciu dzienników, nawołujących 
do składek „dla najnieszczęśliwszych44 ofiar wojn^ 
W zorem innych krajów, projektowane jest urządzi 
nie z końcem lutego lub w początkach m arca sp^ 
cjalnego „dnia polskiego44 w  całej Anglji.

—

Za kordonem wojskowym.
Za dziennikami warszawskimi pow tarzam y ifl‘ 

formacje o Polakach ■ zbiegach galicyjskich, znajda 
jących się z tamtej strony kordonu wojskowego.

EWAKUACJA KRAKOWA.
W  dalszym ciągu komisje wojskowe obchodź 

miasto i badają zapasy żywności u cywilnej ludność 
Komenda tw ierdzy ponownie ogłosiła plakatami, f  
nadal utrzymane mają być trzymiesięczne zapasy ż; 
wności i że ich tak długo naruszać nie wolno, dopi 
wyraźne ogłoszenie na spożywanie nie będzie lud 
ści oznajmione. Tymczasem jednak wielu mieęzkaj 
ców Krakowa spożyło już lub rozpoczęło spożyw; 
zapasy żywności. Komisje pod karą wydalenia rożki 
żują natychmiastowe uzupełnienie zapasów, zwlasl 
cza mąki do 50 kg. na osobę. : ;V; i

LOS ZBIEGÓW.
W  Budapeszcie znalazło się ostatnio kilka tysif 

cy rodzin polskich z Galicji w ostatecznej nędzy. Ap* 
lowali oni najpierw do uczucia miłości bliźniego ntf" 
dziarów, następnie wysłali deputację do Wiednia, *| 
prośbą o pomoc. Tymczasem zaś bieda staw ała sty 
coraz większą i poczęli cierpieć głód. Po długiem 
czekiwaniu biedaków, skończyło się na tem, że rz& 
węgierski zezwolił tułaczom polskim na wolny prz? 
jazd z W ęgier do Czech. Do Pragi przybyło już kilk*' 
naście grup po 100 rodzin każda. ,

W  Czechach, według doniesienia „Narodnich V  
stów 44, obok istniejącego już komitetu polsko-czeski^ 
go, powstał jeszcze jeden nowy, o szerszem zadań® 
t. z w. „W ielk i k om itet dla op iek i nad wychodźca#] 
polskimi z Galicji44, złożony z przedstawicieli ludno#1 
czeskiej, polskiej i niemieckej. Przewodnczącym koiflh 
tetu obrano hr. Schónborna. Na pierwszem inauguruj 
cyjnem zebraniu uczestniczyło około stu osób, rep#' 
zentujących arystokrację, św iat naukowy, l i te ra # 1 
kupiecki i przemysłowy. O posiedzeniu tem pisfi 
,,Kronika Polska4*: „Posiedzenie było niewątplfr# 
wypadkiem ogromnej doniosłości w  dziejach kolo# 
polskiej w  Czechach. Dowiodło ono głębokiego wsp$' 
czucia dla losu Polaków bratnim narodzie, w  zwi^j 
ku z czem zacieśniać się teraz będą węzły serdecz#1 
przyjaźni pomiędzy nimi4*.

LUCJAN RYDEL.
Lucjan Rydel zamieszkał obecnie w  P a rd #  

cach, ,w Czechach. Jak donoszą ,,Narodni Listy4*, 4  
tor dram atyczny z powodzeniem wygłosił cały sf' 
reg odczytów popularno-naukowych częściowo w * 
zyku czeskim, częściowo po polsku. Prelegent bar^ł 
nie i zajmująco wykładał dzieje literatury polskiej^

Pacyfiści za wolną.
W  Bernie odbyło się dn. 5 stycznia posiedź#* 

międzynarodowego biura pokoju, z inicjatywy Hol^ 
drów, do których przyłączyli się następnie Niemej 
Propozycje holenderskich członków biura, ponawi# 
niejednokrotnie, były odrzucone przez ich kolegów^ 
przedstawicieli państw trójporozumienia, gdyż wiadj 
mo było, że poza planami neutralnych Holendr^ 
stoją Niemcy. Po zjawieniu się ksiąg „Żółtej4*, „Poi#* 
rańczowej44 i „Białej44, stwierdzających w szys# 
bezprawia niemieckie, członkowie z  państw  trójpo*, 
zumienia i z Belgji zgodzili się na udział w  posied# 
niu, aby podkreślić całą niekulturalność zachowa^ 
się Niemców w  wojnie obecnej. ;

Przewodniczył posiedzeniu senator belgijski, W  
fontaine. Na samym początku obrad odczytaj* 
oświadczenie Francuzów i Rosjan, do których 
czyli się następnie Anglicy, że będąc zasadniczy^ 
zwolennikami pokoju, uważają jednak, że wojnę 
ży doprowadzić do końca, a że rokowania pokoju^, 
można rozpocząć dopiero wówczas, gdy hydra fi#! 
taryzm u niemieckiego będzie ostatecznie zdław ić^ 
Ciż sami członkowie kategorycznie oświadczylii 
ich zdaniem nie należy prowadzić rokowań pokoi 1 
wych z Niemcami i Austrją i że trójporozumienie ^  
że tylko dyktować warunki pokoju,. Niemcy bow#,- 
i Austrją nie mogą dać żadnej gwarancji trwałości P i 
koju, chociażby delegaci tych państw  podpisali p r ^ ,  
te przez nich warunki. Wobec powyższych ośw# 
częńj?osiedz.^^
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Hlemsyu? Syrii I Palestynie.
Korespondent ,,Daily News" telegrafuje z Kairu 

o usiłowaniach Niemców, zmierzających do zyskania 
sobie sympatji ludności w  Syrji. P rzybyły  z Hajfy mi­
sjonarz opowiadał, że Niemcy urządzili w Hajfie sze­
reg uroczystości z powodu „zw ycięstw “ tureckich na 
Kaukazie. W  pochodach uroczystych na cześć Maho­
meta wziął udział pastor, który ogłaszał ludowi, że 
Allach przyjął pod swój protektorat cesarza Wil- 
jhelnia.

W  celu oddziałania na Arabów, Niemcy roz- 
ipuszczają pogłoski, iż cesarz poGhodzi od siostry pro- 
;roka i że po skończeniu wojny natychm iast uda się 
do; Mekki dla oddania czci czarnemu kamieniowi. 
jNiemcy starają się naw et przekonać tubylców, że w 
Niemczech większość ludności stanowią mahome­
tanie.

Na wzgórzach Nazaretu rozstawiono ciężkie 
działa dla ochrony przed wkroczeniem Anglików. 
Przeprowadzono drogę w celach wojskowych z Akry 
na górę Karmel. W iększość Niemców, mieszkających 
,w Hajfie. przeniosła się do Betleem.

'Wiadomości telegraficzne.
Wrzenie w  wojsku nienUeckiem.
Londyn, 20 (2) lutego (PAT.) Według inferma- 

cj amsterdamskiej gazety „Te!cgraaf“ na południu od 
Tlolenderlool?) urządzono obóz, w-.którym znajduje 
się 4.000 pozbawionych broni żołnierzy niemieckich, 
oskarżonych o bunt i odmowę walczenia. Obóz strze­
żony jest przez silny oddział wojska. Ludności wzbro­
niono zbliżać się.

Angielska Izba gmm.
Londyn, 20 (2) (PAT.) Izba gmin. Po otwarciu 

Posiedzenia wniesiono zapytanie do rządu w sprawie 
■uregulowania cen na środki żywności. Prem ier As- 
•Quit odpowiedział, że specjlna komisja zajmie się tą 
sprawą. "

Przyw ódca unionistów, Eonar Law, zapewnił 
(Izbę, że opozycja w swej krytyce działania rządu bę­
dzie się-kierowała wyłącznie względami narodowymi, 
•nie zaś partyjnymi i gotowa jest dopomódz rządowi 
‘do wypełnienia wiclkcgo narodowego zadania.

Prem ier Asąuit podziękował wodzom opozycji 
;za okazaną pomoc i cenne współdziałanie i witał 
wszelką krytykę w interesie narodu.

Położenie w Ty rep.
Bukareszt 20 (2 lutego) (P. A. T.) W edług w ia­

domości z wi.arogodne.go źródła położenie Turcji 
‘jest beznadziejne. Brak zasobów wojennych daje 
•się codzień odczuwać i wywołuje coraz większe w ąt- 
pliwościvco do powodzenia. Aroganckie i obrażające 
[zachowanie się niemieckich oficerów względem Tur- 
;ków wywołuje starcia, doprowadzające Turków do 
[wściekłości.
I Były sułtan Abdul-Hamid, pytany przez niektó­
ry ch  młodoturków o radę, nie pochwalił sojuszu z 
.Niemcami, i radził zawrzeć pokój zanim sprzymie­
rzeńcy  zmuszą Turcję do tego.

Stany Zjednoczone a Niemcy.
Waszyngton 20 (2 lutego) (P. A. T.) B ryan (se- 

(kretarz stanu do spraw zagranicznych) ogłosił odpo-

MUkowski o sokie.
Urywek z nieznanej autobiograf]!.

(Ciąg dalszy). : w 
Bo Polski go jednak natura, niby wilka do lasu, 

|ciągnęła. Jak skoro się możliwość powrotu do kraju 
zaznaczyła, Wnet z niej, pokończywszy w  Bukaresz- 
ieie roboty, skorzystał. Osiadł naprzód w Tarnowie, 
(następnie w Krakowie. Uniwersytet krakowski, ba- 
iczący na kwalifikacje Wierzeniowe, nic mu we wzglę- 
•dzie tym  do zarzucenia mieć nie mógł. Mimo to, dla 
(tego może, że się z takiemi jak ja osobnikami przy­
jaźnił — chłodno tego, coby najznakomitszego uni­
w ersy tetu  chlubą i ozdobą był, do grona nauczają­
cych przyjął, bfiarując mu zrazu priwat-docenturę 
Antropologii, następnie, po długich łatach, profesurę 
nadzwyczajną; dopiero pod koniec jego życia kate- 
idrQ proresora zwyczajnego. Przywiązanie jego do 
kraju rodzinnego było tak silne, że, kiedym go w r. 
!1874 czy 75 na katedrę prodesora anatomji do uniwer­
sytetu genewskiego ciągnął, zabronił mi zabiegi o to 
czynić.
, W  czasie pobytu mego w  Belgradzie ustawiczną 
Ą Kopernickim utrzym ywałem  korespondencję. Listy 
'jego, które się u mnie przechowują, malują go: ana- 
toma-poetę i człowieka bez żółci. Powszechnie lu­
dzie, co czy to z ochoty, czy z musu, za granicami 
•bieżym y własnej się włóczą, zapatruje się na obce na 
■jody przez pryzm at doznawanego u nich przyjęcia 
i  wedle tego je cenią. Słabości tej szczególnie eniigra- 
,cja polska podlega. Jednostki średniej, nie powodu/ą- 
jCc się wrażeniami osobistemi, zdarzają się w yjątko­
wo. Kopernicki należał do wyjątków : mimo złe, ja­
kiego doznał w  Serbji, przyjęcie, zachował dla naro­
du serbskiego szczere, serdeczne i głębokie, pobra- 
tymcze^wczucie, czego dowiódł w następnym, 1865

wiedź na protest Niemiec przeciwko sprzedawaniu 
hydroplanów państwom wojującym, jako naruszeniu 
neutralności. Ministerstwo spraw  zagranicznych nie 
zgadza się z zapatrywaniem Niemiec, jakoby hydro-' 
plany trzeba było uważać za statki'wojenne.

Japonja a Climy.
Tokio 20 (2 lutego) (P. A. T.) Przebieg ukła­

dów japońsko-chińskich utrzym ywany jest w  ścisłej 
tajemnicy. Niektóre dzienniki w Chinach i Japonji 
dopatrują się związku pomiędzy tymi układami a dy­
misją chińskiego ministra spraw zagranicznych ger- 
manofila Suń-bao-fi i mianowanie na jego miejsce 
Luczi-sana.

STOSUNKI FINANSOWE MIEDZY ROSJA 
A FRANCJA. f

Paryż, 20 (2) (PAT.)Podpisano układ między 
„Banąuc de France'1 i rosyjskim Bankiem Państw a w 
sprawie zaliczenia francuskim instytucjom kred*ytc- 
wyra sum potrzebnych do zmniejszenia lub am ortyza­
cji pożyczek, wydanych przez tę instytucję bankom 
rosyjskim; amortyzacja tyclTpożyczek była dotych­
czas utrudniona przez niepomyślne warunki kursu. .

ECHA ZAMACHU.
Nowy Jork, 20 (2) (PAT.) Aresztowany pod za­

rzutem uszkodzenia dynamitem mostu kolejowego 
pod Walscnborough oświadczył, żc nazywa się W er­
ner vcn Horn i przyznał, że dokonał zamachu, ponie­
waż uważa Kanadę za wroga swej ojczyzny: oświad­
czył dalej, że według jego zdania nie podlega wydaniu 
ponieważ przestępstwo jego ma Charakter, polityczny.

Z i m a  w  I ;
(Z Oskara Kolberga „Lud“, XIX, Kieleckie cz. II, 

‘ str. 218.)

Założył się chłop z Mrozem. Mróz powiedział 
do chłopa, że go irmrozi. Chłop powiedział, że nie. 
I tc się miało stać w 24 godzinach.

Chłop się dobrze ubrał i stał na mrozie. Mróz 
wszystkie siły w ysadzał; chłopu bardzo nogi zmarzły 
w butach; nie mógł wytrzymać. Zdjął buty i postawił 
nogi pa mrozie. Mróz leci i pyta się chłopa — na co 
zdjął buty. Chłop powiada:

— Bardzo mi się nogi zapociły w butach.
I przestał Mróz już mrozić, bo przegrał.
Chłop go sztuką zarwał.

2. WIATR.
. Zbiegli się na jedno miejsce w  potu-koło dziew­

ki: Mróz, Słońce i W iatr. Zapytywali się po kolei 
dziewki, kto z nich jest najładniejszy. Dziewka po­
wiedziała, że W iatr najładniejszy. Mróz się gniewał 
i rzekł do dziewki:

— Ja cię przemrożę! *
W iatr odpowiedział:
— Nie bój się, dzieweczko, ja tam n i c b ę d ę .
Słońce powiada:
— Ja  cię spalę!
W iatr powiada:
— Nie bój się, dzieweczko, ja tam b ę d ę .
Mróz bez w iatru nie umrozi. Słońce nie spali,

kiedy jest w iatr.

roku, gdy Serbja uroczyście pięćdziesiątą rocznicę 
wyzwolenia swego z jarzm a tureckiego obchodziła. 
Za jego inicjatywą napisaliśmy i podali rządowi serb­
skiemu adres, w yrażający spółczucie nasze i życze­
nia jaknajlepsze dla pobratymczego nam narodu, w 
którym  kilkuwiekowa niewola nie stłumiła patryjo- 
tyzmu i ducha poświęceń... P rzy  okazji tej napisałem 
wydaną, zdaje mi się we LwoWie, broszurę pt. „Ju­
bileusz serbski“.

W  dwadzieścia cztery lata później nowy dowód 
życzliwej o Serbji pamięci złożył Kopernicki: w ydał 
w  Krakowie ku uczczeniu pięćsetnej rocznicy klęski, 
jaka na Serbów spadła (rl 1389) na Kosowem Polu, 
tłumaczone przez siebie, *a do klęski tej odnoszą się 
pieśni pt. „Vidovo Dan“ (Dzień S-go Wita), w ezw a­
w szy mnie, ażebym do tłumaczenia tego napisał 
przedmowę. Świadczy to, że na kilka przed śmiercią 
swoją lat, jeszcze życzliwie i przyjaźnie pamiętał o 
Serbji i ó mnie.

IV.
Dzięki jemu przyszedłem do części jakiejś ru­

pieci moich, w Mołdawji, pod dozorem jednego z Po­
laków niejakiego L. pozostawionych. Pojechał w  tym 
celu. do Michaleu. Chodziło mi nie o sprzęty, ale
0 książki, rękopisy, o bieliznę, drobiazgi wartość nie­
jaką posiadające, a także o 30 dukatów, pożyczonych 
rabinowej na słowo, nie wziąwszy od niej W zastaw 
zauszników, które hii ona przemocą prawie Wpycha­
ła. Niestety ufność mi nic dopisała. Książek ledwie po­
łowa rąk moich doszła, rękopisy przepadły, bielizna
1 drobiazgi zniknęły, co się dukatów tyczy, rabinowa 
przez Kopernickiego żonie mojej przesłała życzenie:

„Aby ona króloWą polską została“....
Przesiała oraz w raz z życzeniem zapewnienie, 

żc się o to do Boga modli — i tyle...
Miałem na Mołdawji: inne jeszcze wierzytelno­

ści, dochodzące w sumie ogólnej jakiej setki duka­
tów. Kołatałem o nie napróżno. Z dłużników moich 
żaden odpisać mi naw et nie ra czy t

3. WALKA ZIMY Z WIOSNA- ' '
Miesiąc Marzec prosił do siebie Lutego na obiad. 

Luty mówi do Maja:
—■ W  jaki sposób pojadę? :
Maj powiada:
— Jedź na wozie, weź z sobą sanie, czółno i

kota.
I tak Luty jedzie na wozie. Marzec się dowie­

dział i jak zacznie śniegiem dąć! Luty składa sanie — 
jedzie. Marzec, gdy to zobaczył, zaczął bić deszczem, 
aże woda wylała. L uty 'w siada w  łódź — jedzie. 
Przyjechał aż na podwórze. Marzec to zobaczył i 
wypuścił psa, żeby Lutego pokąsał. Luty puścił ko­
ta — pies za kotem! Luty wpadł do domu Maja. Do­
piero M irzec mścił się na Maju za tę doradę!

— Czekaj, Maju — powiada Marzec. — Opalę 
ci liście na gaju!

— Poczekaj, głupi Marcu, nic mi nie zrobisz, 
bo jak ja wyjdę z ciepłemi zorzami, będziesz uciekał 
przedemną cieniami.

Tylko Marzec z Kwietniem dobrze żyją. Bo jak 
Marzec chciał chłopa umrozić, a brakło mu swoich 
dni, to Kwiecień mu pożyczył dnia jednego.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 3 lutego b. r.
Godzina 

(Czas j 
lwowski)

1 Ciśnie­
nie 

| w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w 24 gs
(g. 2 pp.)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa-

7 rano 
2 popoł. 

, 9 wiecz.

739-78
737-76
736-31

- 8-5
— 3*8
- 3'8

SW.l
5W.2
SW.2 w . -—2*9 —D *7

nem zachmurzeniu.

— Temperatura, Dziś o godz. 11 rano —0 ‘0
st. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie raiejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  czwartek „Z dobrego serca", komedja w  1 
akcie L. Rydla; część muzycząio-wokalna z udziałem 
6-letniego pianisty Jędrusia Celińskiego; „Pocalu-; 
nek“, żart sceniczny, i „Czuła struna‘\  operetka w 1 
akcie Cherville‘a i Thibaufa. 1

W piątek „Ciepła wdówka", komedja w  3 ak-
W  sobotę, pierwszy raz, „Złodziej", komedja w! 

3 aktach Bernsteina, z francuskiego, i część muzy­
czno-wokalna (pierwszy w ystęp p. W andy Tarnaw 
wieckiej). x j

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5). i

— T eatr w  Kasynie miejskim daje po raz  ostatni 
dwie jednoaktowe sztuki: „Z dobrego serca" L. Rydla 
i „Pocałunek", żart sceniczny. Nadto powtórzona bę­
dzie malownicza operetka w 1 akcie p. t. „Czuła stru­
na" — i odbędzie się koncert muzyczno-wokalny z o- 
statnim występem 6-letniego pianisty Jędrusia Celiń­
skiego. Jutro „Ciepła wdówka", świetna komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego z pp. M. Sznage (w roli tytuło­
wej), H. Miłoszem, K. Obornickim, S. Hierowskim, W. 
Jaworskim i J. Dobrzańskim w  głównych rolach. 
Sztuka ta na wtorkowej premjerze bardzo się podo­
bała licznie zebranej publiczności, gdyż posiada ona 
tyle szczerego humoru i dowcipu, że trudno się po-; 
w strzym ać choć na chwilę od śmiechu. To też bawio­
no się dobrze, a oklaskom za znakomitą grę artystów

Po wyjeźdze Kopernickiego do pracy literackiej 
zabrałem się po rzemiosłowemu — na obstałunek. W, 
oczekiwaniu na zarobek stały ratowałem się pożycz­
kam i — pożyczkami na zastaw  i pożyczkami na sło­
wo. Te ostatnie po parę dukatów dostawałem niekie­
dy u Słotwińskiego, częściej u dra W ermińskiego;1 
na zastaw  u rozmaitych, między innymi u jednej z fa­
w oryt ojca księcia panującego, — starego księcia Mi­
łosza.

O faworytach Miłosza słówko pow iedzieć' war­
to. Ciekawie na tle dziejów Europy w w. XIX przed­
stawiała się postać tego panującego, który panował,' 
rządził politycznemi sprawami kierował i dyplomatą 
przebiegłym w zamęcie dyplomatycznym, uprawia­
nym przez wysoką Portę i gabinety petersburski, wie­
deński, londyński i paryski, okazywał się, nie umie­
jąc czytać i pisać. Niepiśmienny ten monarcha ściśle 
się do przepisów religijnych stosował: pościł, w  cer­
kwi bywał, spowiadał się i obowiązku, wierności mał­
żeńskiej względem żony swojej dochowywał. Ale żo­
na postarzała i jemu się coraz to bardziej „toujours 
des perdrix" przykrzyły. Użalał się na to przed me­
tropolitą. Metropolita wziął utrapienie księcia do ser­
ca, jakoteż i na rozum. W  księgach świętych rady na 
nie szukał i wyszukał. Konduita króla Dawida ^posłu­
żyła* mu do wyzwolenia księcia Miłosza ż więzów 
małżeńskich i wyperswadowano księżnej, że mąż jej 
iść za przykładem króla Dawida może, albowiem Pan 
Bóg pogniewał się na niego za to tylko, że zamordo­
wać kazał męża Betsabei, ale i to mu wybaczyła. 
„Bo książęta są z łaski bożej i we wszystkiem co czy­
nią jest łaską bożą". Na tej podstawie Miłosz faw ory­
ty brał i mieniał z czystem sumieniem, naśladując kró­
la Dawida i nie obawiając się gniewu bożego, albo­
wiem nie czepiał się cudzych żon. W szystkie jego fa­
w oryty w  stanie dziewiczym otwierały mu objęcia 
swole.

(C. d. n.X
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nie było końca. W  sobotę po raz pierwszy świetna 
Tomedja w 3 aktach Bernsteina, przekł. z .francuskie­
go, p. t. „Złodziej4*, w której obsadę tworzy : pp. Luna 
Nałęczówna, H. Latoszyńska, S. Hierowski, K. Okor- 
nicki, J. Dobrzański i inni.

— Teatr rosyjski we Lwowie. „Pr. Ruś44 podaje 
wiadomość o zamiarze przyjazdu do Lwowa części 
trupy pioiroRrodzkiego „Małego (Suworiuowskiego) 
teatru44 i urządzenia tutaj w  gmachu teatru miejskiego 
szeregu gościnnych.' występów, podczas których by­
łyby wystaw ione jedynie klasyczne sztuki rosyjskie.
; — Teatr polski. Bawiący w  Piotrogrodzie zespół 
artystów polskich, w yrusza w św iąt/ pod kierunkiem 
'artystycznym znanego krytyka p. Adama Grzymały 
Siedleckiego, który wobec warunków wytworzonych 
przez erę obecną, a uniemożliwiających pracę arty­
styczną w Królestwie Polskiem, zamierza jechać z 
.drużyną art. dramatyczną na Syberję, ze śmiało po­
stawionym celem, dotarcia przez Ekaterynosław, 
Penzę, Samarę, Tobołsk, Ufę, Tomsk i Omsk do Ir­
kucka, a stamtąd do Chabarowska. B łagow ieszczeń-. 

jska i W ładywostoku, WTeszcie jako zakończenie po- 
.dróży i odpoczynek — do Tokjo. P. Adam Siedlecki 
ułożył odpowiedni repertuar te  sztuk kontuszowych, 
oraz bliskich polskiemu sercu, jako to: „Pan Tadeusz4*, 
„Zemsta za mtir graniczny44, „Miód kasztelański44, 
„Bój pod W arszaw ą44 i t. d.

Niezależnie od teatru, p. Siedlecki, literat i dzien­
nikarz z zawodu, prowadzić będzie pamiętnik z po-- 
.dróży, z którego poszczególne fragmenty z drogi 
/przysyłać będzie jako korespondencję do pism war­
szawskich.
) — Praca nankoa podczas wojny. W  W arszawie w y­
dano właśnie 35-ty zeszy t „Słownika języka polskie­
go44, zawierający w yrazy od „Swojatyna44 do „Szust44. 
i — Wpisy na kursy języka angielskiego w' Liceum 
im. Kr. Jadwigi otwarte.

— Bar Polaków z Ameryki, Czytam y w dzienni­
kach warszawskich z dn. 30 b. m .: „Związek Naro­
dowy Polski v/ Chicago przesłał do W arszaw y, na 
,! ęce posła Parczewskiego, przekaz na 20.000 rubli, 
przeznaczając mniej więcej po połowie tej sumy, na: 
,!) oddział warszaw ski Tow arzystw a niesienia pomocy 
ofiarom wojny, i 2) na pomoc doraźną dla ofiar wojny 
w Galicji, do rozporządzenia prezydenta LwoWa, 
dra Rutowskiego.

„Nadto otrzymano wiadomość, że na użytek 
lotnych oddziałów sanitarnych ma być przesłanych 
z Ameryki 10 specjalnie zbudowanych samochodów 
i 30.000 funtów najkonieczniejszych środków opa­
trunkowych na użytek szpitala, pozostającego pod o- 
pieką komitetu polsko-amerykańskiego w ' ! W arsza­
wie44.
■ — Podziękowanie. W Pani M aryla W olska złożyła 
na moje ręce resztę czasopism i ilustracji, zebranych 
na użytek rannych za pośrednictwem „Księgarni Pol­
skiej44. Zą ten dar składam W P. M. Wolskiej serde­
czne podziękowanie. Skarbnik Kraj. Stow. Czer. 
Krz3rża Bolesław Lewicki.

— Połów koron austryjackich. W  bankach pryw a­
tnych w W arszawie zauważono od pewnego czasu 
■niezwykły popyt na korony austryjackie i chociaż ban 
łrnoty te były w niektórych instytucjach finansowych 
■lagromadzone w  dość obfitej ilości wszystkie zostały 
jednakże obecnie rożkupiotie. Okazało się, że poło­
wem koron austryjackich zajmowali się wyłącznie 
kupcy, handlujący w miastach na granicy wschodniej 
Galicji; oni to, korzystając z nizkiego kursu koron, 
gromadzili je w  jakńajwiększej ilości na zakup niektó­
rych towarów we Lwowie, które następnie sprowa­
dzają do kraju.

- -  W yzyskali sytuację. Złodzieje lwowscy korzy­
stając z zatargów, powstałych w policji miejskiej i 
zamknięcia wybitniejszych komisarzy, wprost orgje 
wyprawałi wczorajszej nocy. Popełniono mianowicie 
‘kilkanaście większych kradzieży, a złodzieje postępo­
wali tak, jak gdyby we Lwowie nie było żadnej wła- 
idzy bezpieczeństwa. Prezydium miasta, które krocie 
J;ożv na policję miejską, zapewne wglądnie w  tę spra­
wę i dołoży starań około uzdrowienia stosunków w 
■policji utrzymywanej przez miasto i nie dopuści, aby 
'Lwów pozostawał nadal bez opieki w ładz bezpie­
czeństwa.

— Rekursowa komisja podatkowa odbyła wczoraj 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem dra Ru- 
jtowskiego. Uczestniczyli w  niej: z ramienia rządu 
j.-osyjskiego radca kolegialny Kaczorowski, z ramienia 
m agistratu wiceprezydent dr. Stahl, st. radcy Bań­
kowski i Chęciński i radca Majerski, z ramienia oby- 
jrżateli wchodzi W nią 16 osób. Obradowano’ nad 
jwniesionemi podaniami w sprawie ściągającego się 
tcbecruć podatku państwowego. ' . ' , ■

#  Sprawf* tespinga. Sprawa Bispinga nie prędko 
'/najdzie się na. wokandzie. Wielu z pośród świadków’ 
powołano do służby w armji. Prawdopodobnie roz­
prawy w tej głośnej sprawie odbędą się dopiero po 
wojnie.

#  Przytułek dla bezdomnych w  Dolinie Szwaj­
carskiej w W arszawie został z polecenia władz zam­
knięty ze względów sanitarnych.

#  Szkolnictwo w Rydze. P. Anna Jastrzębska, 
przełożona S-kl. gimnazjum żeńskiego w Rydze, uzy­
skała pozwolenie na otwarcie drugiego jeszcze zakła­
du naukowego żeńskiego z językiem wykładowym 
polskim.

#  Szkoła polska w Mińsku. „Ker. Lit/ 4 pisze, iż 
p. Witold Talkowski, który w swoim czasie podał na 
imię Monarchy prośbę o pozwolenie na otwarcie w' 
Mińsku szkoły z ięzykięnr wykładowym polskim, 0- 
trzyma! odpowiedź z kancelarii Cesarskiej, żę sprawa 
została przesłana do minister jurn oświaty dla zała­
twienia. O becnie. rmiiistęrjum to zawiadomiło, że p. 
F. powinien, w celu otrzymania pozwolenia, złożyć 
odpowiednie podanie do kuratora okręgu wileńskie­
go, na zasadzie prawa szkolnego lipcowego. Spra­
w a tedy szkoły polskiej powróciła do swego stadjum 
pierwotnego, gdyż prawo złożenia podobnej prośby, 
a raężej .zawiadomienia, przysługuje każdemu w dro­
dze zwykłej, przewidzianej przez odpowiednie pa­
ragrafy.

#  Wino mszalne. W skutek zakazu sprzedaży 
trunków, nie wyłączając wina, powstała trudność-w  
otrzymywaniu dla kościołów katolickich w ina mszal­
nego. W .spraw ie tej kónsystorz metropolitalny w ar­
szawski poczynił w zarządzie akcyzy kroki, których 
następstwem jest -wprowadzenie następującej proce­
dury: kónsystorz wydaje proboszczowi Jub admini­
stratorow i parafii świadectwro o potrzebie wina 
mszalnego, a" właściciel składu win, pó okazaniu mu 
takiego świadectwa, ma prawo żądaną ilość wina 
sprzedać.

#  O Kościuszkę i Rejtana. Przed I wydziałem 
karnym warszawskiego sądu okręgowego staną! Sta* 
nisław Michałowski, właściciel- sklepu przy ul. Kra­
kowskie Przedmieście ńr. 71, oskarżony o zakazany 
handel pocztówkami. -Według oskarżenia w  sklepie 
Michałowskiego w ykryto przy rewizji 5 .-pocztówek 
zagranicznych, z k tórych-3 nie były ocenzurowane, 
2 zaś, mianowicie portret Kościuszki i „Rejtan44 Ma­
tejki, nierylko nie były ocenzurowane, lecz wogóle 
są zakazane. Oskarżony tłumaczył, się, że rewizję 
zarządzono pod jego nieobecność więc nie wie, czy 
inkryminowane pocztówek i zabrane zostały z jego 
sklepu, że zresztą zarówno portret Kościuszki, jak i 
Rejtana sprzedają wszystkie sklepy. Badany w tym 
przedmiocie inspektor drukarń przyznał, że istotnie 
\v związku z zajętą obecnie’przez Polaków postawą, 
w ostatnich czasach nie były sporządzane protokoły 
z powodu tych pocztówek i znajdują .się one obecnie 
w sprzedaży. Sąd wydał wyrok uniewinniający.

0  Uwolnienie jeńców. W skutek wstawienia się 
wybitnych członków kolonji włoskiej w Londynie, 
rząd angielski zgodził się Wypuścić na'-wolność pod­
danych austryjackich narodowości włoskiej, uwięzio. 
nych w obozach koncentracyjnych.

0  Choroby umysłowe skutkiem wojny. Z Ant­
werpii donoszą o szerzeniu się tam prawdziwej epi­
demii chorób umysłowych, Zdaniem, lekarzy, jest to 
skutek strasznych wstrząśiiien nerwowycji, przeży­
wanych przez m ieszkańców. tego miasta.

0  Prześladowanie sjonistów. Db „Timesa14 dono­
szą z Nowego Jorku: Tutejsze organizacje sjonistycz- 
ne otrzym ały z  Konstantynopola wiadomość, żę wła­
dze tureckie w  Palestynie zarządziły szereg środków 
represyjnych przeciwko sjonistom miejscowym; Za­
mknięto szkoły i zawieszono działalność licznych or­
ganizacji sjonistycznych. Sjoniści am erykańscy w y­
słali z tego powodu do. prezydenta. Wilsona telegram-, 
w którym  proszą, aby przedsięwziął środki , zaradcze, 
w celu uratow ania od zagłady owoców długoletniej 
pracy sjonistów.

0  W fortach austryjackich nad granicą włoską, 
Montebrióne i St. Nickolas w  pobliżu miasta Riva 
wybuchły zaburzenia między żołnierzami, przew a­
żnie narodowości chorwackiej.

. 0  Wyczerpanie zapasów benzyny. Z Berlina do­
noszą, że wobec zupełnego wyczerpywania się zapa­
sów benzyny, czynione są  próby zastosowania spiry­
tusu do. motorów. Specjaliści nie wróżą jednak pró­
bom tym powodzenia.

0  Ks, Wilhelm Wied przypomniał się światu, roz­
mawiając z jednym z dziennikarzy rzymskich, które­
go zapewnił, że wcale nie zrezygnował z tronu albań­
skiego, ale przy najbliższej Okazji zamierza go zająć 
ponownie.

Cena za wyraz 2!/a k op .= 8  h., najmniej 25 kop.===80h. 
Cena za wiersz 15 kop.— 50 hal-, najmniej 3 wiersze. .

Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka I w y­
chowań !e“. „Posady poszukiwane* i „ z a r o b e k Służba 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal. 
ZWRACAMY, UWAGĘ. P. T. osób. nadsyłaiaęycb 
naszym adresem zgłoszenia .i oferty oa ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre), że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczal nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami nie orżviwtdenty. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednei osoby, 

osłaszaiacemu znanei. nie umieszczamy-

NAUKA I WYCHOWANIE.
Szkoła  realna 7 klasowa istnieje obok gimnazjum

klasycznego i realnego w Zakładzie naukowym im. Ad. 
Mickiewicza, ul. Senatorska 3. alS2

M łoda Francuzka udziela lekcji teorji i konwersacji. 
Zgłoszenia „Francuzka*' Słowo. a l/2

M IESZKANIA ! SK L E P Y ,
Do wynajęcia pokoje umeblowane- z elektrycznością  

Piekarska 3. Pensjonat „Warszawianka*'. •__________ e137
Sklep korzenny, sklep na naftę zaraz do najęcia uiica 

Łazarza 5 . ______________* __________ e 183

ARTYKUŁY S P O Ż Y W C Z E .
M asło deserow e i kuchenne, sery, jaja świeże pod gwa­

rancją, miód do nabycia w składzie ul. Mikołaja 3. klÓS

' KUPNO \ SPRZEDAŻ;
Para folwarcznych klaczy do sprzedania ul. Potockie­

go 67, dozorcą wskaże. 11S S
Okazyjna sprzedaż mebli.

Sienkiewicza 2, II p.
Kupno antyków. „Lamus'1,

ł!77
Ropał, podpałki, pakiet 4 kop. Fabryka Potockiego 58 

stacja tramwaju.      łló l

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Podania do władz, świadectwa handlowe i inne po ro­

syjsku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym ję­
zykiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicz, 
ul. Akademicka 18, I! p., telefon 417. Tamże wiadomość c  
lekcjach języka rosyjskiego. sl53
othiw-ii   'i

B aoł Rolniczy Galicyjs. Towarzystwa Gospodarskiego
Lwów, ul. Kościuszki I. 18

poleca 185

na sezon wiosenny koniczynę czerwoną
i inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, oleje 

maszynowe i cylindrowe. — Kupuje *are zboża.

/

we wzorowych przekładach.
B licher Clausem. — S t r y j F r a n i o .  Powieść z życia duń­

skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
O herbuliez W iktor — P r z y g o d a  W ł a d y s ł a w a  

B o  l s k i  e g  o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

Compain L. M. — P r z e b o j e  m. Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Coulevain Piotr. N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,8Q.

Coulevain P iotr — N a G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść, Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

D audet A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D zieduszyoka Ew a hr. — P e r ł  a P a ł  a c u. Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin E linor — . M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła 
z angielskiego Janina Popławska kor.. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczka z ar- 
gielsk. Br- Neufeldówna kor. —,60.

H aucłu  —... T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. j . Klemensiewi- 
czowa. Cena K. 1,20

Haggard R ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego’ A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło* 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery Klaudjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w / P o w i e ś ć .  Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ismandre Franciszek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro; 
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. —*60.

O pow ieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor.’ —,60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  Bi e -  

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Rom anowska St. — N a d  M i c h i g a n  em.  Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie I nagrodą kor. —,30.
R eu ter Gabrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60.
Rod Edw ard — D a r e m n y  Wys i ł e k - .  Powieść. Przeł 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
R ośny J .H . — D o k t ó r  H a r a m  bur.  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m i r e h .  Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po* 

tocki kor. —,60.
R ovetta G. — Lu l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao M atylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze* 

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1*20
Zora —  D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośrc** 
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 lub wBiurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasaż-1 

■Mikólasza, otrzymają od powyższych 
cen 33‘/s °/o rabatu:

Ôogwolana przez ęcnzuręjyojcnna. — Nakładem Spółki wydawniczej „Siowo Polskie" we Lwowie. -  drukarni „Siowa Polsk." we Lwowie uL Zim otow teta 15


